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O b r a z  h i s t o r y c z n y  z XI !  w i e k u .

(D a lsz y  ciąg.)

Słowianie zamieszkujący między E lb ą ,  B a ł ty 
kiem i D annew irkam i,  pierwszy raz występują na 
widownią w ypadków  historycznych' w czasach K a 
rola  W -go , k iedy  łącząc się z nim, wspólnie wiedli 
bój przeciw sąsiadom swoim Sasom. W dw adzieś-  
cia lat po śmierci K aro la ,  syn jego  L u d w ik  poboż
n y  wystawił w H a m b u r g u  pierwszy kościół ch rze
ścijański, i m ianował go m etropolją dla wszystkich 

, innych, m ających  się kiedyś wznieść w tych s t r o 
nach osiedlonych jeszcze pogańskim ludem, N o 
we to arcybiskupstw o ham burskie, zajmowali kole
j ą ,  trze j najznakomitsi apostołowie, Anogarjusz ,  
R eim bert ,  i W u n n i ,  ale prace  ich głównie poświę

cone by ły  ludom  Skandynow skim , D anji ,  Szwecji 
i Norw egii.  Słowian zostawiono na później i dla 
tego bałwochwalstwo między niemi zostało nie po
ruszone. W szystko  to działo  się po rok 936, to 
jest do chwili w ystąpienia cesarza  O ttona I  w tych 
stronach, ja k o  obrońcy i  mściciela podleg łego  mu 
ludu .

P o  drugiój bowiem stronie E lb y  ciągnęły się 
osady niemieckich kolonistów ju ż  c h r z e ś c jn ,  k tó 
rzy sąsiadując przez rzekę z pogańskiemi ludami 
S ło  wian, z samej różnicy re ligijnych wyobrażeń 
nie tylko nie m ogły  żyć z sobą w szczególnej p rzy
jaźni, ale p rzeciwnie nienawidziły  się, ga rdząc  so
bą wzajemnie. Uczucie  to nienawiści wywołując 
liczne bójki i wzajemne napaści, szczególniej wstrę
tn e  i szkodlie dla chrześcijańskich osadników, spo
w odow ały  konieczność zabiegów zaprowadzenia 
chrześcijaństwa pom iędzy  ludami S łow ian, jako  
łagodzącego obyczajei przywiązującego do rolnictwa 
i pracy. Z e  zaś w bójkach tych szczegóinćj celo
wi D u ń cz y cy ,  raz więc po zaniepokojenia zaelbiań- 
skieh kolonistów, O tto  I  zniecierpliwiony w padł 
do D an ji ,  zrabował, pobił D u ń czyków  i z wróci w-
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szy się potem na Słowian zmusił ich do przyjęcia 
chrześcijaństwa i płacenia sobie haraczu. P ragnąc  
zaś zdobycz tę utrwalić, w r. 940 założył miasto 
M agdeburg, wybudował w nim kościół, i zapro
wadził metropolja dla wszystkich kościołów mają
cych się wybudować w Słowiańszczyznie. Nie- 
ustając w swej pracy, utworzył jeszcze sześć bi
skupstw i poddał je pod zwierzchnictwo arcybis
kupa w M agdeburgu, biskupstwo zas założone 
w słowiańskim Starogrodzie, w dzisiejszym hol
sztyńskim Oldenburgu, przyłączył do archidye- 
cezji w H am burgu. Ponieważ w owym czasie 
niemieccy drobniejsi władcy, książęta i hrabiowie, 
zajęci byli sprawami włoskiemi, nie mieli zatem 
czasu do wyzyskiwania nawróconych Słowian i 
przez cały prawie czas panowania Ottona I  ziemie 
ich były wolne od  ich napływu.

Słowo więc Boże brzmiało na wszystkich kazal
nicach, rozchodziło się swobodnie po obszarach 
dzielnic słowiańskich; łagodne postępowanie nie
mieckiego duchowieństwa popierało czynem g ło 
szone prawdy ewanieliczne, lud więc chętnie przy
stawał do nowej wiary zwłaszcza że ta, co do czci 
jedynego Boga, nie różniła się wiele z dawnern 
pogaństwem: szerzyła się oświatai dobrobyt; wzno
szono kościoły, zakładano klasztory męzkie i żeń
skie, słowem pod tchnieniem miłości ewanielicz- 
nej, kraj cały zakwitał w nową pomyślność, ciesząc 
się reformą religijną, przynoszącą mu same dobro
dziejstwa- Płacono więc chętnie Ottonowi I  na
rzucony haracz, biskupom dziesięcinę wynoszącą 
od pługa miarę żyta, 12 kitek lnu i 12 szelągów 
srebrnych, a książąt swoich kochano i szanowano, 
uważając ich za swych jedynych zwierzchników.

Ale około czasu śmierci Ottona I  w r. 973, n a 
pływem panów niemieckich, stosunek ten zaczął 
chwiać się i stawać nienawistnym. Przybyley  ci 
bowiem, byli to ludzie szukający jedynie fortuny, 
uważający ziemię zamieszkałą przez pogan, choćby 
ochrzczonych, jako swoją własność, a mieszkańców 
jako takich co powinni im służyć i oddawać całą 
korzyść swej pracy.

W owym czasie, to jest około roku 973 nad kra
jem Obotrytów i W agirów  panował książę Billug, 
ożeniony z niemką, siostrą biskupa w Starogrodzie. 
Małżeństwo te przez oba plemiona nadzwyczaj 
niechętnie zostało przyjęte. Niemcy gniewali się 
na biskupa, że. ubliżył i narodowości swej i dosto
jeństwu, wydając siostrę za człowieka tak suro
wych i obyczajów. Sławianie zaś zarzucili księciu 
połączenie się z nieprzyjaciółmi, z którego szkoda 
dla kraju mogła wyniknąć.

Wstręt ten z łatami powiększył się w nadelbańskiej 
dziedzinie, na czele starosłowiańskiego stronnic

twa postawiłMieczysława, syna panującego księcia 
Billuga, który pomimo matki niemki gorliwym był 
Słowianinem i często ojcu wyrzucał, że w niepo- 
ję tem  dla niego zaślepieniu wprowadza nowości, 
obyczaju przodków odstępuje i żyje z Saksonką. 
Billug strofowany zarówno przez syna ja k  i pod
danych, lękając się o swą władzę, połączył się z n a -  
rodowem stronnictwem i wyłudziwszy wprzódy 
od szwagra swego biskupa ustępstwo w pobieranej 
przez niego dziesięcinie, po jednym szelągu od 
każdego pługa, zaczął potem niszczyć i rabować 
potajemnie jego dobra, zwalając wszystko na po
bratymców swoich z wyspy Rany, a dzisiejszej 
Rugji.

Zaczepne to postępowanie, to wydobywanie się 
pierwiastku słowiańskiego z pod niemców przemo
cy, odbywało się z wielką i uporczywą wytrwa
łością przez lat kilka, a że cesarze niemieccy, za ję 
ci wtenczas byli wyprawami na Rzynf, a Słowia
nie korzystając z tego wezwali wszystkich nie
mieckich przybyszów, aby ratując życie swe i zdro
wie natychmiast wynieśli się z ziemi słowiańskiej. 
Nie czekając spełnienia groźby, niemcy powrócili 
za E lbę , a książę Billug nie zważając na żadne 
względy, pragnąc dać dowód szczerości swego do 
ojczyzny przywiązania, rozwiódł się z żoną i ode
słał ją  bratu. W agirja  z odzyskaniem jed n ak  
swej niależności, nie porzuciła chrześcijaństwa, 
choo i pozornie pozostała mu wierną. W krótce 
potem um arł Billug, a rządy nad krajem O botry
tów objął syn jego Mieczysław, gorliwy obrońca 
narodowości Słowian. M ędrszy od swych poprze
dników, nie tylko nie żył w waśni z innemi S ło 
wian książętami, ale nawet starał się o zgodę 
i przymierze z niemi, a szczególniej szukał ich 
z rządcami sąsiednich sobie Winulów. Pozornie 
zostając jeszcze chrześcijaninem, pragnął jednak  
zniszczenia przewagi tak  germańskiej jak  i wpro
wadzonej przez nich wiary; z klasztoru więcwielko- 
grodzkiego (Mikilinburg) uprowadził siostrą swą 
Hodikę, już  przeoryszę, razem z zakonicami i po
żenił je  ze swemi wojownikami.

W tym czasie Benno książę Saski, z którym 
książęta Słowiańscy jako z mężem choć surowym 
ale nie zdziercą i wyrozumiałym żyli w najle
pszych stosunkach, umarł (r. 1001), a rządy objął 
syn jego Bernard, Pod  pozorem jakoby chwiejącej 
się wiary chrześcijańskiej, B ernard  połączywszy 
sie z margrabią Teodorykiem, wkroczył w kraje 
Słowiańskie, i siłą oręża zmusił je  do uznania swo
jej zwierzchności. Rozpoczął się uc isk , grabież, 
rabunek, prześladowanie, których opisami prze
pełnione są wszystkie ówczesne kroniki, tym wia-
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rogodniejsze , że są. pisane po większej części przez 
niemców.ji

i

J a d e n  z nich  , A d a m  brem eński,  opisując te o- 
k rucieństw a, upad la jące  miecze w imię C hrystusa  
w ydobyte ,  p rzy tacza  pam iętne s łow a Sweina k r ó 
la  duńsk iego , w yrzeczone do tego kronikarza ,  aż 
nad to  dobitn ie  malujące ca łą  okropność gwałtów, 
jak im  w owym  czasie u leg ła  nieszczęśliwa nadeł- 
bańska  Słowiańszczyzna.

—- „N a ro d y  słowiańskie, rzek ł  on, b y ły b y  już  
daw no zostały  nawrócone do chrześcijaństwa, g d y 
by  do tego nie by ła  p rzeszkodą  chciwość Sasów , 
k tó rym  więcej na myśli wybieranie podatków, j a k  
naw racanie  pogan. N ędzn icy  nie pamiętają na to, 
jak ich  k a r  się winnymi uczynili ,  naprzód przeszka
dzając swóm łakom stw em  zaprowadzeniu chrze
ścijaństwa w S łow iańszczyźn ie , a następnie zm u
szając swóm okrucieństwem  poddanych do po
w staw an ia  i nie zważając na zbawienie dusz tych, 
k tó rzy b y  do w iary  przyjść mogli! Niczego oni 
innego , j a k  p ieniędzy nie p ra g n ą ”.

T akie  świadectwo gwałtów zosta-wił k ron ikarz  
niemiecki, to też w prędce  zaw rzała  ca ła  nadel-  
bańska S łow iańszczyzna,  czekając pierwszej spo
sobności do podniesienia boju.

M ieczysław  popraw dzie b y ł  zawsze go tow ym  do 
wystąpienia przeciw  germ anom , ale sam nie czu ł  
się dosyć silnym, a Mistwoj książę W inulów , 
z k tó ry m  szczególniej szukał przymierza , g a rną ł  
się do braters tw a z nietncami. G erm anie  p ragnący  
u trzym yw ać między książętami słowiańskiemi ro z 
dwojenie, starania te M istwoja przyjmowali chę
t n i e , ^  pozornie otaczali go czcią i poszanowa
niem. Mistwoj podniesiony tem w dumę, zap ra 
g n ą ł  związku m ałżeńskiego z siostrzenicą B e rn a r 
da księcia saskiego, i miał j ą  sobie przyrzeczoną 
z w arunkiem  jednakże  udania się z B e rna rdem  na 
■wyprawę do W ło c h .  Uszczęśliwiony Mistwoj nie 
ociąga ł się z pomocą, i z oddziałem złożonym  z ty 
siące jeźdźców  pociągną ł za B e rn a rd em

K ied y  B e rn a rd  obciążony łupem  i zdobyczą 
wrócił z w yprawy, Mistwoj przypom niał B e rn a r 
dowi zrob ioną obietnicę i dom agał się siostrzenicy 
w  m a le ń s tw o .  A le  B erna rd ,  co nawet wtenczas 
k iedy p rzy rze k a ł  nie m yślał o społnieniu danego 
przyrzeczenia ,  cóż dopiero  teraz, gdy  już  osiągnął 
to  czego p ragną ł.  Bozśm ia ł się więc z szyder
stwem w oczy naiwnemu słowianinowi, a p rzy to
m n y  m a rg rab ia  T e o d o ry k  k rz y k n ą ł  z wściekłością 
obrażonój pychy.

—  „ K r e w  książęca nie będzie się n igdy  z psem 
łą cz y ła”.

Mistwoj aż zb lad ł  ze zgrozy i oburzenia, a ści

ska jąc  miecz w prawicy, od rzek ł d rżącem i od g n ie 
wu ustami :

—  „Jeżeli  psem jestem, to psem m ocnym który  
się nie zlęknie niemieckiego w arczenia , i będzie 
kąsał,  mocno kąsał” .

Z temi słowami Mistwoj opuścił dw ór książęcy; 
dręczony pamięcią doznanej ob razy ,  nie za trzy m u 
ją c  się nigdzie, prawie jednej  chwili, pędz ił  wprost 
ku  rodzinnej ziemi. Z atrzym aw szy  się dopiero 
w K etrze mianój za św ię tą ,  zw oła ł  wszystkich 
książąt zachodniej słowiańszczyzny, opowiedział 
im całą zniewagę jakiój d o zn a ł ,  niesprawiedliwość 
której s ta ł  się ofiarą.

d. c. n.

*
f* He

Jeszcze tydzień nie m inął  czasu jak w sto łecz
nym naszym grodzie, nmilkły  sanki stukające pło- 
zemi po s terczącym bruku ,  a brzęk ich dzw onków , 
szkrzyp śniegu, k łęby  pary ,  pośpiech przecho
dniów, i wyw roty  na  flizach zastąpiły  klepanie, 
p lusk  wody i ciężkie wilgotne powietrze, n ieprzej
rzys tą  m g łą  pokrywające  niebo i umysły leniwo 
przesuw ających  się przechodniów. Zadziwiająca 
ta  łagodność  zimy, p rze ryw ana  rzadko niewielkie- 
mi przymrozkami dla b iedy żyjącej w braters tw ie 
z chłodem g łodem  i pustkami, pożądana i b ło g o 
sławiona. D la  paniczów, zwykle po  kawalersku, 
w ed łu g  utartego wysłowienia dorożkarzy  i sanka- 
rzy  warszawskich, p rze la tu jących  nnjludńiejszemi 
ulicami, nudna, nieznośna a naw et przeklęta. Ale 
zastęp to nieliczny; przekleństwo zawiśnie pod  s u -  

j  fitem Lursowskió j górki,  albo utopi się w złoto-
p łynnym  maraskinie, a zima zapew ne dobije do 

j  wiosennego b rzegu  to rem  jak im  idzie, korząc się
pokornie p rzed  klekotem bocianim, i radosnym  

| śpiewem rozlicznego ptastwa. D ziś  je d n ak  pora
p rzy k ra  i n ieznośna ,  sm utna dla p rzekupniów  
drzewa, pożądana dla fabrykantów  kaloszy, które 
oby n igdy nie opuszczały tych szczególniój, co to 
m ają  zwyczaj bez żadnej ceremonji , wchodzić do 
cudzych pomieszkań w zabłoconóm obuwiu.

P o rzuca jąc  poglądy  atmosferyczne, wprowadzę 
W as n a  m ałą  chwilkę w szranki pism codziennych, 
k tóre  w a r tyku le  Statystycy W arszaw scy  pom ie
szczonym w Gazecie Polskie j dobrze oberw ały  po 
uszach. A u to r  żaląc się, że podaw ane wiadomości 
s ta tystyczne przez codzienne nasze pisma, uderzają  
nieusprawiedliw ioną niczem pobióżnością i dziwa
ctwem, przechodzi następnie do wykazania dwóch 
n iep raw dopodobnych  doniesień cyframi popar-



4

yell ,  a więo noszących  cechę wszelkiej n iby  do
kładności. J e d n o  dotyczy g rz e b ie n ia r s tw a , k tó re  
rep rezen tow ane  ma być w królestw ie przez  200 
m ajstrów, wyrabiających w  ciągu  roku  tow aru  
iwego za sto tysięcy złp. P ro d u k c ja  zatem je d n e 
go majstra warta  je s t  przecięciowo złp. 500 rocz
nie, co robi n iepodobnem  u trzym anie  się po jedyn
czego człowieka, tym  bardziej mającego żonę 
s dzieci. O  czeladzi i ch łopcach  nic nie w spom i
nam y, ci bowiem ja k o  dopiero  kandydaci  do po
ważnego ty tu łu  m ajs tra ,  żyją  zapew ne B ożą  m an
ną, p rzekąsza ją  wyziewami zaułków warszaw skich  
a raczą  się nek tarem  wodociągów' wiślannych.

Nadto  ową sum m ę 100,000 złp. rep rezen tu ją  
zapewne najwięcej grżebienie , p rzypuściwszy za
tem  wartość je d n e g o  w przecięciu złp. 1, i że 
200.000 ludności naszej w ykwintnie jszej p o s łu 
guje  się je d y n ie  w yrobam i szy ldkre tow em i zagra- 
g ranicznem i,  dla reszty  zatem wynoszącej głów 
4,(500,000, musi wystarczać owe J.00,000 g rz e b ie 

ni. czyli jeden na 46 osób. J e s t  to n iepodob ień
stwem, cy fra  zatem przedstaw ia jąca  ogólną w ar
tość w y ro b u  grzebieniarskiego, musi być fa łszyw ą 
a w każdym  razie nie jest je szcze  zupełnie  u sp ra -  
wioną.

D ru g im  rażącym  błędem, je s t  wiadomość p o d a 
n ą  o stiinie. oświaty w Szwajcarji.  K ra ik  ten, trzy  
razy  mniejszy od naszego ,  m a ludności ob ■cnie) 
w edług  obliczenia ekonom isty  L ay e ley a  2,500,000, 
Tym czasem  gazeta donosi, że w S zw ajcar j i  zna j
d u j e  się 85,431 zakładów  n a u k o w y c h ,  a w nich 
uczących się 2,627,428, czyli więcej ja k  całej lu
dności. N ieokrągłość cyfr podanych, ledwo że nie 
kończących się u łam kam i,  każe się dom yślać w iel
kie) ich dokładności ,  w Szw ajcarji  zatem m uszą 
mieszkać albo same dzieci, albo ca ła  ludność bez 
różnicy  pici, w ieku i s ta n u ,  uczęszcza d o  szkół 
bez żadnej p rz e rw y ,c o je s t ta k ż e  niepodobieństwem.

T a  pobieżność, niedokładność, p lo tkarsk i po 
śpiech w pow tarzan iu  najmniejszych wiadom ostek , 
opartych  tylko na przypuszczan iach  rzadko  p r a 
w dopodobnych, najczęściej poehw ytanych  z w ia
tru, z chm ur,  t roszkę z nieba, troszkę z ziemi 
szczególniej cechuje ca łą  per jodyczną prasę , ma 
się rozumieć zagran iczną ,  bo nasza g ra  jeszcze 
ciągle, w m ruczka i w c iuciubabkę.

W  portach np. w iatr  p o ruszy ł  okrętam i,  je d en  
w yp łyną ł  n a  morze d la  w ypróbow ania  now ego 
przy rządu ,  w L o n d y n ie  P a lm ers ton  p rzypadk iem  
skręcił nosem mówiąc o F ranc ji ,  a cesarz N apo le 
on rozśmiał się wspominając o A u s tr j i ;  zaraz na 
d rug i  dz ień  w ydruku ją  w g a z e ta c h : ruch  w por
tach ogrom ny, wojenne statki je d en  za d rug im

w ysuw ają  się na  pe łne  m orze, je d e n  z nich wi
dz iano  już  unoszący  się wspaniale na falach o ce a
nu. R oz d w o jen ie  m iędzy A n g l ją  a  F ra n c ją  coraz 
w iększe  z e rw a n ia  stanow czego co chwila się spoi. 
dziem ają ,  a o t rak tac ie  za czepno-odpornym  A u 
strji z F r a n c j ą  n ik t  j u ż  nie wątpi. I  doniesienie 
takie,  w y k rę ca jąc  to w prawo, to w lewo, to d o d a 
ją c ,  t a m  u jm ując ,  tu  porów nyw ając  z innemi po- 
d obnem i p rzypuszczen iam i,  rozum ując ,  w niosku
jąc, snując s z e r e g  następstw' ryczących  b u rz ą  woj
ny, albo szeleszczących  szm erem  oliwnych g a 
łązek  pięć, lu b  sześć dni baw ią  swych czytelników, 
a potem  bez żadnej cerernonji powiadają , że w szy
stkie te pogłosk i i doniesienia b y ły  fałszywe i zno 
w u  budu ją  now ą wieżę Babel,  m ieszając n ią  do 
resz ty  g ło w y  ła tw ow ierne j  publiki. I  tak  w kółko  
w'szystko się to pow tarza ,  publiczność ziewa, ale 
czyta, a  p o w a ż n a  dyplom acja  cieszy się, śmiejąc 
cichaczem , że się s ta re  dzieci tak  p ięknie  i g rze -  
aznie bawią.

G d y b y  per jodyczną  l i te ra tu ra  chciała zrozumieć 
swe właściwe przeznaczenie ,  g d y b y  szanując siebie 
i czyte lników podaw ała  tylko fak ta  nieulegające 
żadnem u  zaprzeczeniu , a śledząc k ierunek  w yra
biającej się id e i  w narodzie, dostarcza ła stoso 
w nych  m aterja łów , aby  ta nie weszła  na bezdroża  
i manowce; us ługę  ogólnem u postępow i oddaw a-  
a b y  wielką, i za s łu g iw a łab y  na cześć i poszanow a
nie. P rzec iw n ie  postępując, zesz ła  do roli starej 
p iastunki,  opow iadaniem  bajeczek i cudow nych 
h is to ry jek ,  usypia jącej rozpieszczonego w y ch o 
wań ca.

I  ja k ież  z tego  nas tęps tw a?  O to  że gaze tom  
n ik t  nic nie w ierzy, a naw et k iedy p raw dę mówią, 
co im się nie często zdarza ,  fakt na jpraw dziw szy  
p rzy jm ow any  byw a z niedowierzaniem i wątpli
wością.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E J  A M E R Y K I  (*)

W  całej A m ery ce  tak  pó łnocnej j a k  po łudn io 
wej, odcią wszy M urzynów  i Ind jan ,  zna jdu ją  się 
dwie odrębne  rassy, to jest h iszpańska i ang lo 
saksońska. P ie rw sza  z n ich  zajmuje ca ły  po 
łu d n io w y  półwysep, je s t  religji katolickiej i m ówi 
po h iszpańsku  lub  por tugalsku , d ru g a  zapełn ia  
S ta n y  Z jednoczone i obie K a n a d y  i wyznaje religją 
p ro testancką,  a ję zy k a  u żyw a angielskiego. O  ile

(*) Je s t to streszczony opis z artykułu p. Adama 
Straiskiego. Bibl. W ar. Styczeń 18G4 r.
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w południowej części napotykam y gnuśność i n ie-  j 
dołężność, ta k  \v rządzie  j a k  w stosunkach społecz
nych , o tyle pó łnocna s trona sk ładająca S tany  Z je
dnoczone, odznacza się n iezw ykłą  czynnością, za- 
biegłością, e n e rg ją  i śmiałemi przedsiebierczemi 
charak te ram i.  T e  to przym ioty  d a ły  powód mie > 
szkańcom S tanów  do przywłaszczenia sobie ty tu 
łów A m erykanów , odm awiając tej nazwy innym 
mieszkańcom, j a k  M eksykanom , Brazylijezykom  
u’nawet i K anadyjczykom .

P o n iew aż  w ca łych  S tanach ,  język  angielski jes t  
wspólny, a religja  p ro testancka zostaje wyznawaną 
przez znakom itą  większość mieszkańców, głów ną 
więc cechą odróżnia jącą  instytucje  P o łn o cy  od 
P o łu d n ia  je s t  niewolnictwo murzynów. P o d  mo
ra lnym  zaś względem, północny  A m erykan in ,  jako 
zapalony pu ry tan in ,  gardz i  i nienawidzi służalswa, 
niechętnie uchyla  g łow y p rzed  w yższym  od siebie 
i r a d b y  zrów nać wszystkich i wszystko, co go ota
cza. Je d n ak o w o ż  ta  chęć rów nan ia  się odnosi 
ty lko do osób wyższych od siebie, czy majątkiem 
czy um ysłem , czy stanowiskiem śwatowem. Lecz  
rzecz ma się odwrotnie  względem osob niższych. 
B asa  pó łnocnych  pochzdząca głównie od A n g li
ków  w  połączeniu z H o len d ram i , Irlandczykami 
i N iem cami, nie zdo ła ło  zatrzym ać w sobie żadnych 
odcieni z tych trzech narodowości, i zdaje się, iż 
żywioł anglo-saksoński pochłonął największą część 
um ysłów , z dodaniem  coś prawTdziwie am erykań 
skiego, a co określić można w yrazem  [w A m eryce  
rozpowszechnionym hum bug , co zr.aczy udawanie, 
durzen ie  drugich.

N a ró d  ten  odznaczający się wielką czynnością 
i ogrom nym  przem ysłem , wynajdujący co chwila 
jakiś nowy sposób zastąpienia p racy  ludzkiój m a
chinami, lub  z uży tkow ania  cząstek m aterji  uzna
nych za bezużyteczne,  zdaje się razem  z naturą
biedz na  wyścigi.

J e d n a k  uw ażny  badacz postrzeże, iż większość 
tych  olbrzymich dziel,  jest czynioną niemal tylko 
na optykę, jakby w celu oddziałania jakim ś niepoję
tym u rok iem  na o taczający je  świat, bez głębokiej 
myśli u trw alen ia  tego na przyszłość.

I  tak, w idziem y tam  olbrzymie sieci d róg  żelaz
nych, p rzeżynające  kraj w różnych kierunkach, 
k tóre  dziś postawione za lat dwa bywają opuszczo- 
nemi, gdyż  inna d roga  okazała się krótszą  i dogo- 
dniejszaą. P odczas  zaś swej krótkiej egzystencji 
p rzedstaw ia ły  oczom ludzkim  sm utny obraz lekce
ważenia życia ludzkiego, gdyż liczne i okropne 
w ypadk i  na  am erykańsk ich  drogach  żelaznych, 
w ynika ją  g łów nie  z n iegruntow nego stawiania ta
kow ych, ja k o  też i z n iedbałego dozoru.

K olosalne i śm iało  budow ane mosty na rzekach

i przepaściach, często się psują d la  tych samych 
powodów. N a  p różnych  i n ieu rodzajnych  g r u n 
tach z piekielną szybkością wznoszą się miasta, 
w których olbrzymie dom y po 20tu  latach muszą 
być rozbieranemu grożąc mieszkańcom zawaleniem, 

W  końcu niezliczona liczba banków i ró żno rod 
nych  kompanji o olbrzymich kapitałach, które p ro 
wadząc miljonowe interesa bankru tu ją ,  pogrążając  
w nędzy tysiące ludzi,  umieszczających w nich z do- 
dobrodusznośc ią  swe kapitały. T ego  losu doznało 
przedsiebierstw o wystawy m iędzy narodowej w ro 
ku  1853, które pochłonęło miljony dalarów, bez 
osiągnięcia żądanego skutku. Dalej bank w F d a -  
delfji posiadający kolosalny kap i ta ł  zak ładow y 50 
miljonów dolarów, czyli 4,500,000,000 zip. m iesz
czący w depozycie swoim m ajątek blizko x/ 3 częśc 
obywateli tego stanu, nagłern banructwein  i zn i
knięciem dyrek to rów  w r. 1857 pogrążył w nędzy 
massę familji i spraw ił n iesłychaną stagnacją 
w hąnd lu  i przemyśle.

D ro g a  żelazna mająca przebiegać do Kalifornii  
od miasta S t.  L ou is  przez bezludne pustynie 
przestrzeń wynosząca 3,000 mil ang. pomimo nie
podobieństwa uskutecznienia tego o lbrzym iego pro
je k tu ,  pochłonęła  znaczne sum m y i następnie o p u 
szczoną została.

W reszc ie  któż je s t  wstanie obrachować ogrom 
pieniędzy u topionych w przedsiebierstwie trans-  
antlantyckiego telegrafu, które po trzech k ro tnych  
próbach, pogrążyło  na dnie morskiem miljony d o 
larów wyłożone na d ru ty  telegraficzne i ich zak ła
danie?  To  przedsiebierstwo szczególniej odmalo
wało w całern znaczeniu hum bug  am erykańsk i.

K iedy  bowiem dw a okrę ta  ob ładow ane drutam i 
w ypłynęły  na środek morza, i zatopiwszy takowy 
zaczęły postępować w dwóch przeciwnych k ierun
kach  akcje stały  na 30 za 100. W  m iarę  posuwa
nia się okrętów  ku brzegom, akcje rosły w górę, 
a  gdy  przysz ła  wiadomość o uskutecznieniu  tak 
wielkiego dzieła, szał zaś A m erykanów  doszedł 
do najwyższego siopnia, a akcje z 30 poskoczyły 
na  130. N a  d rug i  dzizń w Nowym Yorku, powy
wieszano na wszysikich ulicach chorągwie i płótna 
z j iap isam i opisującemi w ja k  najnamiętniejszych 
wyrazach, energję i przedśiębierczość am ery 
kańską. W  końcu  urządzono obchód uroczysty; 
w oznaczonym dniu wszystkid sk lepy ,  warsztaty 
i fabryki zostały zamknięte, a miljonowa ludność 
wyległa za ulice, któremi miał się odbyć pochód 
tryum falny. C ałe  miasto zdaw ało  się być upojo
ne jak im ś niepojętym szałem, wszędzie mówiono 
tylko o telegrafie i ogrom nych zyskach mających 
ztąd  w yniknąć d la kraju , na uczczenie czego pito 
i wrzeszczano bez m iłosierdzia we wszystkich ta-
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wernach wyższego i niższego rzędu. Po południu 
odbył się marsz przy odgłosie muzyki trąb i bę
bnów, w którym występowały wszystkie korpora
cje miejskie, 20,000 milicji, loże wolnych mularzy, 
kompanje ogniow e, załoga okrętu obsypywana 
kwiatami, i wóz z pozostałą resztą drutu. Potóm 
parę tysięcy osób zasiadło do wspaniałej uczty, 
uilluminowano miasto, zapalono kosztowne ognie 
sztuczne na dachu ratuszowym; od których spłonął 
dach ratuszowy z częścią zabudowań ratuszo
wych, co przyniosło szkody 900,000 złp. i w kilka 
dni nadeszła wiadomość iż telegraf... zupełnie się 
popsuł.

(ki. c. n.)

S Z A R A D A .

Pierwsze trzecie, uderzyć lub ranić gotowe, 
Pierwsza druga, rycerską ozdabiała głowę, 
Wszystkie służą do ubrania,

I  na tem koniec zadania.

F . W.

(Znaczenie przeszłój szarady Kochanie)

Mowości Zagraniczne,

Alagasin des demoiselles. Widzieliśmy do ran
nego ubrania bardzo ładne szlafroczki w kształcie 
białych peuioarów z małemi pelerynkami obszyte 
astrachanją. Na zimowe suknie powszechnie u ży 
wana fłanelka, merynos, kaszmir albo fular g ład 
ki pikowany cały w krateczkę na wacie. D o  wię
kszego ubrania uważaliśmy bardzo ładną suknię 
czarną z materji gros grain, u dołu miała falbankę 
fałdowaną ćwierć łokcia szeroką, zakończoną 
w górze szeroką wstawką koronkową z podwle- 
czeniem fijołkowóm; z obydwóch stron wstawki 
lekko przymarszczona była wazka koroneczka, 
z pod której wychodziła fałdowana fijołkowa wstą
żeczka. W  półłokciowych odstępach dane były 
patki czyli klapki ze wstawki koronkowój z pod- 
wleczeniem, które zachodziły aż na falbankę czar
ną. Stanik gładki z dwoma bawetami rozchodzą- 
cemi się z przodu i z jednym bawetem długim na 
plecach odpowiednio był ubrany. Rękawy palto- 
towe dosyć były obcisłe.

L es consciller des dames, et des demoiselles. 
Opiszemy tu niektóre ubrania, odznaczające się

wytwornym gustem. Suknia czarna jedwabna, 
garnirowana u dołu małą falbanką, naszyta powy- 
żój plisą fijołkową. Wszystkie bryty j krajane 
w kliny na zszyciu ozdobione były wstawką gipiu
rową. D o stanika gładkiego dodaną była berta 
z fijołkowej materji odpowiednio przybrana. jS u -  
knia jedw abna koloru havanna miała u dołu pięć 
razy naszytą aksamitkę i w pewnych odstępach 
medaljony przezroczyste szmuklerskie na podszew
ce havanna, umieszczoue przez całe naszycie z a- 
ksamitki. Takież same ozdoby były na staniku 
z baskiną i na rękawach.

Suknia wełniana rypsowa w kółka Solferino 
krajana w kliny, miała na wszystkich szwach wy- 

| pustki Solferino i u dołu szeroki wolant, fałdo wauy 
z takąż wypustką. Stanik gładki bez bawetu, r ę 
kawy dosyć obcisłe.

Ł adna  tćż była spódniczka z tybetu szafirowego 
obłożona u dołu czarną jedwabną plisą pikowaną 
wjjkrateczkę. D o tego przeznaczony był kaftani- 
czek z takim samym obłożeniem.

D o wszystkich krótkich kaftaników używane są 
takież same kamizelki jak  suknia albo bluzki białe 
fularowe, które bardzo strojnie wyglądają. G ary- 
baldki bynajmniej nie wyszły z mody, z upodoba
niem noszone są szafirowe jedwabne lub wełniane 
tegoż koloru. W yroby  w szkocką kratę wielkiej 
używają wziętości szczególniej tćż na sukienki dla 
dzieci.

Journal des jeunes personnes. W  tym roku nie- 
tylko paletoty okładają futrem, ale i suknie. Obło
żenie bywa z szcnszylly, nurków lub astrachanji 
fryzowanej. Paletoty z welutyny naszywają na 
wszystkich szwach wąziuchnemi paskami futra 
niekiedy nawet całe podbite są junatami albo k ró 
likami popielatemi które są bardzo ciepłe i lekkie. 
Pele iynki futrzane z zębem na plecach i z przodu 
nadzwyczajnie używane, ale manszony noszą nie
równie mniejsze jak  w latach zeszłych.

Boa wiociły znow do mody robią je  z puszku 
łabędziego, gronostai i nurków.

1 elerynki atłasowe także garnirują  puszkiem 
łabędzim.

1 aletoty wcinane do figury należą do rzędu naj- 
ulubieńszych okryć, rotondy daleko mniój się u- 
powszechniły.

M łode panienki do strojnego ubrania noszą spó
dniczki fulaiowe do tego z takiejże samćj materji 
pasek, z szelkami i szarfy spadające z tyłu. Bluzki 
do tego białe muszlinowe haftow ane, i przybrane 
walansienką są niezbędne do uzupełnienia ubrania. 
D o staniczków wyciętych widzieliśmy bardzo ła
dne pelerynki koronkowe i z gipiury. U brania  na 
głowę dla panien bardzo są skromne składają się
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zwykle z roze ty  aksam itne j  umieszczonej n ad  czo
łem  albo z b o k u  stosownie do u k ła d u  w łosów  
i z ty łu  głowy.

M usie  des Fam ilies. N a  suknie negliżowe naj
więcej u ży w a n a  flanelka, tybe t  i popelina. Jeże li  
w yrób  je s t  g ła d k i  wyszywa się deseń g ru b y m  weł
n ianym  su taszem  albo się daje plisa w odpowied
n im kolorze— suknie w k ra ty  zupełnie są gładkie.

S tro jn iejsze suknie rozm aite  mają garn irunk i 
z falbanek, ruszy,  lub  z aksamitki naszyte kw adra 
ty, deseń g reck i lub ty lko kilka g ładkich  rzędów. 
Je d w a b n e  suknie, powłóczyste z ty łu  zdobią wstaw’- 
kami g ipiurowem i, pasm anterją  z Jawą, albo trze
ma skosami aksamitnemi. Ł a d n ą  widzieliśmy suk 
nią z czarnej jedwabnej materij ozdobioną u dołu 
na  każdym  szwie bukie tem  z palm roboty  szmu- 
klerskiej. S tan ik  z bawctem i ręk a w y  paltotowe 
takież samo m iały  przybranie .  M łode panienki 
powszechnie noszą g ład k ie  wełniane sukienki i pal" 
tociki sukienne wcinane do figury  lub wolno p u 
szczone— uzyska ły  one naw et pierwszeństwo nad 
ro tondam i.

W  obecnej porze najwięcej używ ane  kapelusze 
aksam itne  albo je d w a b n e  ub ierane aksamitem. 
S zarfy  dają  n iek iedy  do nich dwoiste z szerokiej 
wstążki i barbki koronkowej wolno puszczonój. 
K arczk i m ają  kolorową podszew kę tej samój bar
wy ja k ie  są szarfy i podpięcie  nad czołem. Do 
negliżowego u b ran ia  siatki bynajmniej nie wyszły 
z m ody ,  strojniejsze ub iork i sk ładają  się z wałków 
aksamitnych, kwiatów i gron.

Jo u rn a l des demoiselles. F u t r a  zaczynają się 
w P a ry  żu corazwięcej upowszechniać do najulubień- 
szych należą tum aki i as trachanja. S uknie  p rzy 
ozdabiają po największej części aksam item  i szne- 
lą. Spódnice  rob ią  bardzo szerokie i powłóczy
ste; plisy podszyw ają  sztywnym, muszlinem, albo 
Włosienicą. Staniki byw ają  z jednym  lub dwoma 
bawetami na  przodzie i z jednym  bawetem na 
plecach. R ękaw y  w ogólności dosyć obcisłe, tak 
do sukien stro jnych ja k  negliżowych.

U b ra n ia  dzieci w niczem się nie różnią kształ
tem jak ie  widziem y d la  osób dorosłych, aksamitka 
ruszę i f rendzelka, dają się tylko do przystro jenia 
węższe. Kamasze suk ienne tak dla panienek ja k  
i chłopców koniecznem dopełnieniem są ubran ia .

Jo u rn a l des dam es et des dimoiselles. Pale to ty  
z pluszu, aksamitu  i su k n a ,  ok ładają  wązkierui 
paskami fu trzanemi z as trachauji  albo nurków. 
S ukn ie  tak  zwane Polskie i G ab r je le  także ok ła
dają rulonami fu trzanem i.

S ukn ie  z jedw abnego  p luszu  ukazały  się w tórn 
roku  jako  nowość. Staniki nie uchodzą z tak g r u 
bego m ater ja łu  tylko krótkie  kaftaniczki i kamizel

ki jedw abne .  Kaftaniczki węgierskie z k  s z m iru  
szam eru ją  pasm anter ją  i o be jm u ją  astrachanją.

Opis ryciny.
F ig u ra  1. S pódnica  jedw abna  powłóczysta z m a 

łą  falbanką aksamitną u  dołu. K aftan ik  otwarty. 
K am ize lka  atłasowa. K ra w a tk a  i rękawki muszli - 
nowe garn irow ane  walansienką. U b io rek  z illuzji, 
wstążki i koronki czarnej.

F ig u ra  2. S u k n ia  popelinowa w czarny rzucik, 
ga rn iro w an a  dubeltową ruszą. K a rd y n a łk a  ka
szm irow a haftow ana  jedw ab iem  i obszyta koronką. 
K ap e lu sz  aksamitny.

F ig u ra  3. U b ra n ie  panienki 7mio letniej. S u 
knia  tybetowa ze stanikiem włoskim, z k lapeezka- 
mi. R ę k aw y  przecinane w odstępach (a  creves). 
B luzka  batystowa^ w zakładki. K ape lu sz  ok rąg ły  
aksam itny  u b ra n y  piórami.

DONIESIENIA.

ZAKON BOŻY
w dziesięciu p rzykazaniach  w yłożony, 

PRZEZ

Ks. Leopolda Otto

P a s t o r a

Cena złp. 2 gr. 20.

P ow yższe  dzieło wyszło n ak ład e m  K sięgarni i 
S k ład u  nur muzycznych Józe fa  K au fm a n n a  przy  uli
cy K rakow skie-P rzedrn iescie ,  wprost Resursy  O b y 
watelskiej,  i nabyć można także w  księgarniach na 
prowincji.

N A J T A Ń S Z Y  

L E K A R Z  D O M O W Y
wraz

Z PRZEPISE M  UR ZĄDZEN IA A P T E K I DO M O W ĆJ

Dra II u f  c 1 a u d a.
Cena złp. 1 gr. 10.

P ow yższe  dziełko nabyć można w K sięgarn i 
i Sk ładz ie  n u t  muzycznych J .  K a u fm a n n a ,  p rzy  
ulicy K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  Nr. 71, wprost 
R e su rsy  Obywatelskiej.



K an to r stręczeń guw ernerów , guw ernantek  i bon, 
utrzym ywany p rzez panią Helenę Nowolecką  p rzy  uli
cy K rakowskie Przedm ieście w prost K ościoła księży  
B ernadynów , polecam y osobom  interesow anym , z  tern 
szczerem  przekonaniem , ż e  wszelkie zgłoszenia się do 
niego, o ile to  je s t  w ludzkiej mocy, z zadowolnieniem 
i  pożytkiem  przez niego załatw ione zostaną. Obecnie 
k an to r rozw inął znaczne stosunki, i postaw ił się w mo
żności zadosyć uczynienia wszelkim  wymaganiom.

N akładem  Sztycham i n u t  A . Dzwonkow- 
skiego i Spółki, ulica Miodowa Nr. 482 (no
wy 4), wyszła F an tazya  charakterystyczna 
na fortepian J. Sosnkowskiego, p. t.. Dumanie. 
Cena złp. o. Dwanaście Dzieł poprzednio 
skomponowanych przez tegoż A utora, zna j
duje się na składzie w Księgarni tejże 
firmy.

Kalendarz ścienny cliroinolitografowany, 

na rok 1864.

W yszed ł z pod p rassy , Z ak ład u  a rty s ty czno-litog rafi- 

cznego A. D zw onkow skicgo 3 Spółki. U lica M iodowa, 
N r. 4 8 2 , (nowy 4). Cena z łp . 3. T am że  sp rzedaje  
się ka lendarzyk  kieszonkow y na ro k  18 64 , za g r. 5 

ex. a za z łp . 10, 100 ex.

BAJKI I  POWIASTKI
D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  W I E J S K I E J ,

napisał

Adam  Wiazulicz Matkowski.

(Dochód przeznaczony na uposażenie Szkół
ki Parafialnej przy kościele katolickim 

n a  Ukrainie).
Cena złp. 2.

Powyższe dziełko o trzym ała  n a  S k ład  g łów ny 
K się g a rn ia  i S k ład  n u t  J o z e fa  K aujw icinct, przy  

• ulicy K rakowskie-Przedm ieście  N r.  71, (442).

W  R edakcji T yg o d n ik a  M ód m ożna nabyć:

— K siążkę  do nabożeństwa dla wieśniaków, u łożoną  przez  
Ja n k a  z B ielea, z dwom a rycinam i, w opraw ie moenój 
ozdobnći, za  złp . 2 g r. 15; kupującym  egzem plarzyliO  > 

p rzesy łk a  n astąp i k o sz tem  R edakcji.

— -M odlitw ęporanną  J a n k a  z B ielea, po zniżonej cenie. 

—. Obrazek M atki B osk ie j Częstochowskiej, s z tu k a  g r 3.

— A lfabet duży i mały  do uczenia l ite r ,  a rk u sz  gr. 3 
K upującym  za z łp . 10 o sta tn ich  trzecb  wydawnictw , 

R edakcja  takow e kosztem  swoim prześle.

P . T eod. K ol. w W innicy, z łp . 6 gr. 2 0 , n a  wotywę 
p rzed  obrazsm feudow nym  M atk i B ozkiej w C zęstochow ie 
odebraliśm y. —  P . W ład . W ojszyckiem u W ędrow iec ja k  
w roku  zeszłym  ta k  i w tym , w jednakow ym  czasie wy
chodzi. —  P . T .  Sum. w G łaznow ie, żądane N ra  T y g o 
dnika naszego przesła liśm y, m uszą zapew ne zalegać na 

poczcie, do k tó rej należy się  zg ło s ić . P . Czosnow
w K rzyw a. K oronki już u p ran e  j a k  ty lko  odbierzem y złp. 
5 3  gr. 1 0  w y p r a w i e m y  je  na ty ch m iast p ocztą . P . M arji 

D orożyń. w Ż ytom ierzu , p ren u m era ta  T y g o d n ik a  M ód 

wynosi rocznie z łp . 6 3 g r. 10, b rak u je  zatem  do przy  
słanej kw oty złp. 3 gr, 10 . —  P . Ja d w i. Stachów , z łp . 
60 odeśraliśm y, b raku jące N ra  T y g o d n ik a  M ód p rzes ła 
no. __  p . Ju . Grzy. W ielk ie  obrusy  znaczą się  na  s a 

mym środku  dużemi literam i. Serw ety w ro g ach  m nioj- 

szem i.

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężne na sp raw unk i adresow ać 
prosim y: B o  J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 fi 
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się rycina Paryzka.

w D r u k a r n i  K . K o w a l e w s k i e g o .  — Z a  pozwoleniem  Cenzury Rządowćj.

— --------------------  D O D A T E K



D o d a t e k  do N r n  7 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 13 Lutego 1864 roku.

J A N  H A L I F A X ,
POWIEŚĆ M88 MULLOCH,

SPOLSZCZONA Z A N G IELSK IEG O

P R Z E Z

Sewerynę Pruszakową.

(Dalszy ciąg.)

J a n e k  przytulił  j ą  wraz z dziecięciem do piersi, 
wsparła  g łow ę na je g o  ram ieniu ,  i zap łakała  rze
wnie.

—  O  J a n k u ,  b iedne dzieciątko, nasze!
N a ten k rzyk  rozpaczliwy, J a n e k  nie odrzek  

ani słowa, i po chwili dopiero , widząc j ą  cokolwiek 
spokojniejszą, zdoby ł się na słowo pociechy, zachę
cając j ą  do p o d d an ia  się woli Boskiój.

—  W ięk sz a  to  boleść dla was, niż d la  niój sa- 
mój, rzek ła  pani Jessop ,  ocierając oczy  z łez. Nie 
będzie jej żal tego, czego nie pozna. Może być 
i tak szczęśliwą, patrzcie  na jej sw obodny uśmiech.

A le  niestety! b iedna matka, nie m ogła  tak ła tw o 
zgodzić się z tą sm utną  myślą. K ołysa ła dziecię na  
ręku, oblewając j e  łzami. M a leńka  usnęła  w resz
cie: U rs z u la  w strzym ała  się gw ałtem  od płaczu, 
aby nie obudzić dziecięcia, ojciec mój zbliżył się do 
niój, podał  jej rękę, i posadził  w krześle  obok 
siebie.

—  Nie sm uć się ta k  U rszu lu ,  rzek ł,  miałem śle
pego b ra ta .  B y ła  to najszczęśliwsza istota, j a k ą  w i 
działem w życiu.

Ojciec westchnął.  Zdziwieni byliśmy nadzw y
czajną je g o  słodyczą, i dobrocią.

—  P o d a j  mi na chwilę twoje dzićcię.

U rszu la  złożyła M urje lkę  na kolanach starca.
—  N iech  cię B óg  b łogosław i, mój aniołeczku, 

rzekł u roczystym  głosem. T a k  błogosławieństwo 
Niebios sp łyn ie  na  nią, doda ł  k ładąc  rękę na  g ło 
wie dzieciny.

S łow a te u d e rz y ły  nas wszystkich, p rzypom ina
jąc  prorocze błogosławieństwo sta rożytnych  pa-  
tr jarchów. Spojrzel iśm y z poszanowaniem na małą 
M urjelę , j a k  g d y b y  owa ta jem nica, która zam 

knęła  jój oczy na cuda  świata Bożego, o toczyła ją 
w zamian, aureolą świętości.

—  A  teraz moje dzieci, r z e k ł  ojciec, czas mi 
pow róc ić  do  domu.

A ni J a n e k ,  ani U rszu la ,  nie za trzym yw ali  go 
dłużój.

■— P a n  p rzy jdz ie  znów do nas  rzek ła ,  U rszu la ,  
ściskając z uczuciem  je g o  rękę.

—  M oże być, ale kto za ręczy  za ju t ro .  B ą d ź  
dobrą  żoną  d la męża twego, moje dziócię. A  ty  
J a n k u  nie bądź  dla niój zbyt ostry, miój pobłaża
nie n a  małe przewinienia . O n a  młoda, bardzo 
m łoda .

W e stc h n ą ł ,  snać m yś la ł  o innój, nie o Urszuli.  
N iech was B ó g  b łogosław i,  rzek ł  w ychodząc za  
p ró g  d o m u .

W  drodze p rz y p o m in a ł  szczegóły z dziecinnych 
la t  m oich .  G d y śm y  przyszli do domu, zapyta łem  
czy chce żebym został, póki się nie położy.

—  Nie, nie, zdajesz się zm ęczony, muszę pisać 
list. I d ź  iepiój spać, mój chłopczę.

P o ca ło w a łe m  go w rękę, zab ie ra jąc  się do odej
ścia.

—  W ie le  m asz la t  F in e a s?  dwadzieścia cztóry, 
czy dw adzieścia p ię ć ,  zapy ta ł  k iedy  by łe m  ju ż  
w progu .

—  D w adzieśc ia  pięć, mój ojcze.
—  P o ło ż y ł  mi rękę n a  ram ieniu , spo jrza ł  na 

m nie łagodnie, naw et z uczuciem .
S łab y  jesteś jeszcze, pamiętaj o twojem zd ro 

wiu, i żyj tak  d łu g o ,  j a k  ojciec. D ob ra n o c ,  B óg  
z tobą mój s y n u !

W p o ś ró d  nocy J o a n n a  w eszła do pokoju mego: 
s iadła  u  wezgłowia, p a t rz a ła  na  mnie d ługo. Siliło 
mi się w tćj chwili, o ojcu  o m atce, o dziecinnych 
la tach  moich.

G d y m  się obudził, poczciwa kobióta p r z y g o to 
wawszy mnie zwolna, opowiedzia ła  co się stało. 
Z razu  myślałem , że to sen, nie m ogąc p rzypuśc ić  
smutnój p raw dy .

O  dziesiątej,  zam knąwszy  j a k  zwykle w szystkie 
drzw i,  weszła do sali, aby  przypom nióć ojcu, że 
ju ż  czas na  spoczynek. N ie  odpowiedzia ł nic na  
jej słowa. S iedz ia ł odw rócony  od drzwi, za ję ty  
j a k  się zdawało  pisaniem. J o a n n a  odeszła .

W p ó ł  godziny wróciła z n o w u :  siedział za
wsze z g łow ą  w spar tą  n a  lewój d łon i;  p ra w ą
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ręką, t r zy m a ł  silnie pióro. O cz y  wlepione miał 
w p ap ;er, na k tó rym  nakreś lone  by ły  te  słowa. 

D ro g i  przyjacielu!
J u t r o  będ ę . . .
T u  ręka  za trzym ała  s i ę . . .  na wieki!
O  drogi ojcze, ju tro  by łeś  u B o g a  w niebie!

XXIII.

B yło  to w ro k u  1812.
P rz e ż y łe m  la t  dziesięć w d o m u  przybranego  

m e g o  b ra ta .  S p ro w ad z ił  mnie tam  n ied ługo  po oj
cow skim  pogrzebie, b łagając, a b y m  go nie o p u 

szczał.
W k ró tc e  się w ykaza ło ,  że od daw na garba rn ia  

praw ie  żadnego  nie przynosiła  dochodu. T rz e b a  
ją  by ło  sprzedać, i pop rzes tać  n a  młynie.

Z a  ojcem posz ła  s ta ra  J o a n n a :  pochow ałem  ją  
p rzy  g rob ie  rodzicielskim. J e d n a  m u raw a  pokry ła  
wszystko, co d rog iem  by ło  niegdyś se rcu  m e m u !

W ó w c z a s  to J a n e k  i Urszula ,  nalegali  usilnie, 
abym  zam ieszkał z nimi razem.

O c ią g a łem  się d ługo, g d y ż  wiedziałem, że obe
cność obećj osoby mąci zazwyczaj harm onijną  
zgodę  m łodego  małżeństwa. C hc ia łem  pracować, 
a  wrazie n iemożności żyć skrom nie ,  z ok ruszyn  
ojcowskiego m ajątku , ale J a n e k  nie chciał ani s ły 
szeć o tem. U rszu lk a  p o d a ła  mi rączkę  dzićcięcia, 
k tó re  spoczywało w jój obięoiu. M u r je lk a  objęła 
mój paiec d robnem i paluszkami.

— W idzisz  F in ea s ,  r ze k ła  m łoda  m atka ,  ona 
także  chce, żebyś został.

I  pozostałem z niemi
D la tego to zapewne kochałem  sta rszą  córeczkę, 

naszą  m aleńką ślepą, więcćj niż inne ich dzieci, 
więcej niż kogokolwiek na świecie, oprocz Ja n k a .

Dziś pełno w rzaw y w każdym  Łkącie. Ściany 
s ta rego  domu, i og ród  rozlegają  się od wesołych 
okrzyków  dzia tw y; jest ich bowiem kilkoro. N a j
głośniejszy z nich  m ały  A r tu r ,  m łodszy o rok  od 
M urjeli ,  nadzw yczaj podobny do m atk i:  po nim 
idą  Edw in ,  W alte r .  W szyscy  brac ia  kochali ca łem  
sercem  swrą je d y n ą  siostrzyczkę.

M ała  dzieweczka by ła  żyw em  uosobieniem po 
koju. R uchy  jój powolne b y ły  i ciche, głos słodki, 
wyraz twarzy nadzwyczaj spokojny. Czy to cho
dziła  po pokoju ledwie tykając  ziemi, czy siedziała 
wśród nas, robiąc na  d ru tac h  pończoszkę, i p rzy 
słuchując  się ojcu, M u r je la  zawsze by ła  taż sama. 
N ik t  jej n igdy nie widział rozgniewanej,  smutnej,  
ani wzruszonej. Z g ryzo ty  świata tego nie mąciły  
n ig d y  czystego spokoju je j  duszy.

T a k ,  ona d aw a ła  spokój nam  wszystkim, przez 
ciąg  dziesięcio letnich trosk  i mozołów. W ieczo 
rem , k iedy ojciec pow raca ł  do do m u  sm utny , wy
cz e rp an y  n a  siłach, zm o rd o w a n y  zew nętrzną  wal
ką,  s iadała  m u  n a  kolanach, i w lew ała  pociechę 
w je g o  serce. Jeśli  U rszu la ,  k rzą ta jąc  się około 
gospoda rs tw a ,  podniosła  n iek iedy  głos, spojrzaw
szy na córkę, łagodziła  go natychmiast.

K a ż d y  w obec ślepej dzićweczki,  s ta ra ł  się być 
słodkim  i spoko jnym  ja k  ona. R odz ice  oswoili 
się z je j  ślepotą, i widząc j ą  szczęśliwą, przestali 
ubo lew ać  nad  jej upośledzeniem . W idzieli spoczy
w ające na niej b łogosław ieństw o Boże,  w yproro- 
kow ane n iegdyś  p rzez  ojca mego. N ig d y  ona me 
sp raw iła  najmniejszej boleści ich s e rc u ;  choroby 
dziecinne nie do tknę ły  jej wcale, s łowem nic n igdy 
nie zm ąciło  spokoju  naszój Murjeli.  W iosna  1812 
roku , d a ła  się dotkliwie uczuć naszej rodzinie. 
C h ło p c y  dotknięci szkar la tyną ,  k ładli  się w łóżko 
po je d n em u .  B iedna  U rs z u la  u ż y ła  niemało  k ło 
potów i zm artw ien ia .  W ie lk a  też by ła  radość, k ie
dy  w p o g o d n y  dzień  letni w ypraw iliśm y dla dzieci 
ucztę pod jab łon ią ,  w dniu  g d y  dok tó r  pozwolił 
im  wyjść na  św ieże  powietrze.

—  W szystko  przeszło  ju ż  dzięki B ogu ,  rzekł 
J a n e k ,  tu ląc  żonę do piersi, i pa trząc  na tw arz  jej 
zm ienioną od łez i niewywczasów, ale ożywioną 
jed n ak o w y m  zawsze uśmiechem, i e r a z  warto, że
byś pom yślała  o sobie.

—  Z d ro w a  jestem , mój J a n k u ,  rzek ła ;  doktor 
Je sso p  chwalił  m nie  dzis rano , że m łodo  i świeżo 
wyglądam . P ow iedz,  wuju  F ineas ,  czy znać, żem 
skończyła  la t  trzydzieści.

W y g lą d a ła  n ies te ty  n a  w ięcej!  ale na  bladem 
ej obliczu, ja śn ia ła  p iękność s tokroć  szlachetniej
sza i bardziej pociągająca, ca ły  u ro k  jej pierwszej 
m łodości:  J a n e k  widział to równie, j a k  ja .  S zczę
śliwa kobieta, nie ża łow ała  lat m łodych, nie myśla
ła  z trw ogą  o starości.

U k o c h a n a  moja, rzek ł  J a n e k ,  zawsze j ą  tak  na
z y w a ł ;  j a  zaś m ów iłem  do riiej „ m a tk o ,” bo 
w oczach moich by ła  najpiękniejszem uosobieniem 
matki.

—  U kochana, pow tórzy ł,  p a t rz ąc  na  n ią troskli
wie, jeśli nie d la siebie samej, zrób to d la  dzieci, 
jed źm y  n a  t rzy  miesiące do Longfield.

Longfie ld  by ło  od d aw na  naszem marzeniem. 
Czasam i jeźdz il iśm y  tam  na mleko i śmietanę, 
crdvż wioska ta  leżała za ledwie o kilka mil od
O  J  ,  .
N o rto n -B u ry .  Nasz dom ek z ogrodem , jakkolwiek 
bardzo  ładny ,  leża ł  je d n a k  w sam em  środku  mia
sta :  dzieci w zdychały  też za sw obodą  wiejską, za 
8ianożęciem, za żniwami, za wycieczkami na orze
chy  i m orw y.
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—. S łucha jc ie  dzieci,  zawołałem, ojciec pow iada ,  

że pojedziem n a  t rzy  mie6iq.ce do  L ongfie ld!
Chłopcy , k laskali  w ręce  z radości.
—  B ę d ę  Fpływał łó d k ą  po rzece, będę jezdz ił  

konno, w ołał A r tu r .  }
—  A  j a  będę pasł k u rczę ta  i kaczki, będę rnłó- i 

eił zboże mów ił pow ażny  E d w in .
—  A  j a  wezmę sobie baranka ,  i będę się z nim 

bawił, szczebiotał m a ły  W a l te r .
  A  moja córeczka, ja k że  się bawić będz ie?

spytał ojciec, zw raca jąc  się do dzieweczki, k tó ra  
siedziała cicho na mórawie.

  M u r je la  będzie s łucha ła  śpiewu p taszków.
Ojciec wziął j ą  n a  kolana, pa trząc  na  b ia łą  je- 
twarzyczkę, p rzy tu lo n ą  do ogorzałej je g o  tw arzy ,  
możnaby j ą  wziąść raczej za A n io ła  stróża, niż za 
ziemską istotę.

S tanę ło  więc na  tem, że jedz iem y  do Longfield . 
Radziliśmy z J a n k ie m  i U rszulą ,  coby nam  w y p a
dało  zabrać  w d r o g ę ,  bez czego m ożnaby  się 
obejść. W szystk ie  n a ra d y  w dom u  o d byw ały  się 
wspólnie: ojciec i m a tka  różnili się czasami w zda
niu, lecz jeden  cel zavvsze im p rzew odniczy ł ;  tym  
celem było  dobro  dziatek .  T o  też pomimo szczup
łych środków , nie znaliśm y n igdy  p rzy k re j  s t rony  
ubóstw a; znosiliśmy j e  mężnie, z wesołem  se rcem ; 
ubóstwo też po łączy ło  nas ściślejszemi węzły, n a 
uczyło nas cierpliwości, i najpiękniejszej z cnó t :
pośw ięcen ia!

L ep ie j  nam  się wiodło, niż dawniej,  mogliśmy 
więc pozwolić sobie prze jażdżki do  Longfield, a n a 
wet kupić konia, n a  k tó rym by  J a n e k ,  m ógł jezdzić  
do N o r to n -B u ry .  U rs z u la  za to z rz ek ła  się popie- 
latój sukn i jedwabnej,  n a  k tórą  zb iera ła  pieniądze, 
chcąc p rzypom nieć  Ja n k o w i  chwile pierwszego 
poznania w R ose-C ottage

  K tó ż b y  się wszystk iego nie w yrzekł,  mówiła,
byleby spraw ić  uciechę dziec iom : a i dla J a n k a  
miłe b ęd ą  przejażdżki konne,  przez zielone łąki 
i pola. O !  jakżebym  ja chcia ła  żyć na wśi!

  D o p ra w d y ?  odpar ł  Ja n e k ,  h a !  kto wić, może
to k iedyś i nastąpi.

— T a k ,  k iedy  nasza flota p rzyp łyn ie ,  to je s t  
kiedy odbierzem y od  R yszarda  B rithw ood  owe 
pieniądze, k tórych  J a n e k  nie chce dochodzić d rogą 
prawa. N i e  c h c ę  ci czynić za rzu tu  z twojej sz la
chetności, mój drogi, dodała  z czułością, pieniądze 
przy jdą  w chwili najmniój spodziewanej,  jako  n a 
groda za d ługo le tn ią  cierpliwość, a w tedy J a n e k  
bedzie m óg ł urzeczywis tn ić swe marzenia, i n abę
dzie fabrykę  w E n d e r ly .

J a n e k  sm utno  się uśmiechnął. E n d e r ly  było  
w rzeczy samćj najmilszetn marzeniem je g o  od la t 
piętnastu. W id z ia ł  tu  nie tylko z rod ła  przysłych

dosta tków , ale co więcej sposobność do w yw iera
n ia  dob rego  w p ły w u  na ogół.

—  Nie, ukochana  moja, nie b ędę  ja n ig d y  pa- 
t r y a r c h ą  doliny, ja k  mówi F ineas .  Ż y w o p ło t  b u 
kow y, za  g ę s ty ,  żebym  się m óg ł przez  n iego  
przedrzeć.

—  T y ś  go ju z  p rze łam a ł  do połowy, zaw oła ła  
U rszu la .  W szy sc y  cię znają i szanują w N o r to n -  
B u ry ,  każdy  sąsiad, czy to bogaty, czy ubogi p rz y 
chodzi do ciebie po radę ,  i zupełnie na niej polega. 
W czoraj ,  kiedyś przemawiał n am e ty n g u ,  można było 
słyszeć p rze la tu jącą  muchę, taka  cisza panow ała  
wokoło. Nie wszyscy członkowie parlam entu ,  mo
g ą  się poszczycić takim w p ływ em  i taką p o p u la r 
nością.

J a n e k  uśm iechnął się, nie lu b i ł  bow iem  mówić 
o sobie, naw et w własnym domu. Z daw a ło  się j a k 
by  nie zna ł  swćj wartości;  jeśli co dob rego  uczy
nił, p rzyp isyw ał to  Boskiem u natchnieniu , a nie 
osobistej zasłudze.

W te m  w d ru g im  pokoju  dały  się słyszeć ła g o 
dne  tony g r y  na fortepianie.

Dzieci w ysunęły  się nieznacznie i ściany dom u 
zabrzm ia ły  harm onijnem i dźwiękami. J a k  wszy
scy niewidomi z urodzenia, M ur je la  miała  w ybor
ny  słuch, połączony z uczuciem muzykalnem.

—  J a k  ona wybornie gra ,  rzekł ojciec, muszę 
koniecznie kupić je j  nowy fortepian.

—  O n ab y  w olała o rgany ,  o dpar ła  m atka, g d y 
byś był uw ażał,  wyraz jej twarzy, dziś w kościele! 
otóż i przestała .  A r tu r ,  p rzyp row adź  tu  siostrę.

A r tu r  przybiegł żywo z oznajmieniem, że zastał 
dwóch panów w salolonie. J e d e n  z nich poklepał 
go przyjacielsko po tw arzy .

  A  jak i  to piękny pan, ja k  prześlicznie u b ra 
ny, mówił chłopiec.

W eszliśm y do salonu, na przeciw gości. N iezna
jom y w fraku szafirowym ze złoteini guzikami, 
w nankinowych panta ljonach  i batystowym  kraw a
cie, p rzys tąp ił  do J a n k a ,  który  sk łon ił  się z wła
ściwą m u powagą. Uęgzula okaza ła  nadzwyczajne 
zdziwienie.

—  W iele ju ż  czasu up łynę ło  od chwili, w której 
miałem szczęście widzieć ostani raz pannę M arek ,  
sądzę też, że mnie pani H alifax  nie pamięta.

—  P rzec iw nie ,  mylordz 'e ,  bynajmniej go nie za
pomniałam. M ężu  oto lord  L uxm ore ,  d o d a ła  z pe 
w nym  w yrazem  dumy.

W ielki pan sam nie wiedział,  od czego zacząć, 
gdyż  przyjęcie państwa H alifax  jakko lw iek  g rzecz
ne, nadzw vczaj było zimne.

—  D aw no  ju ż  bardzo, rzekł,  lo rd  L u x m o re  p r a 
gnąłem  poznać pana. M oja córka sk łon i ła  mnie do 
ty c h  odwiedzin.



4

U rs z u la  zapy ta ła  o zdrow ie  lady  K aro l in y  B r i th -  
wood. Dowiedzieliśmy się, że pow róc iła  właśnie 
z  W łoch ,  i p rze b y w a w  M y th e - H o u s e , gdzie oj
ciec odwiedził ją  z bratem .

—  O  p rz e p ra sz a m ! rzek ł  m agna t ,  zapom nia łem  
o m oim  synu, p rzeds taw iam  pańs tw u  lo rda  R a -  
wenel.

M łodz ien iec  skłonił się z poszanow aniem , m ia ł  
on około la t  ośmnaście; wysoki b y ł  i szczup ły ;  
ry sy  jego  twarzy, i wielkie b łęk itne  oczy, w yraża
ły  słodycz. P o  p ierw szem  pow itan iu  u sn n ą ł  się do 
drzw i Arychodzących na  ogród, zkąd  p o g lą d a ł  na 
w esołe  p ląsy dziatek.

—  Z daje  mi się, że pan i Halifax ,  znałaś mego 
syna  m ałem  dzieckiem, rzek ł  lo rd ,  siostra n ad z w y 
czaj go pieściła. O d w o żę  go właśnie na dokończe
nie nauk , do kolegjum  St. O m er.  J a k iż  to n iepo
spoli ty  m ówca pan H alifax  dodał zw raeając  się do 
U rs z u l i :  ci k tó rzy  go słyszeli na  osta tn im  m eetyn-  
g u  nie mogą dosyć nach walić, a naw et nauwielbiać.

U rs z u la  uśmiechnęła się z zadowoleniem.
—  N ie  m am  żadnej pretensji do wymowy, o d 

r z e k ł  J a n e k .  Czasami czuję się w obowiązku w y
pow iedzieć n iektóre p ros te  i p rak tyczne  p raw d y  
klasie rzemieślniczój w formie zastosowanćj do 
pojęcia słuchaczów'.

—  Słusznie bardzo, lud  ciemny, a naw et g łu p i :  
t rzeba  go prowadzić, zupe łn ie  jak  t rzodę barariów. 
M y  szlachta pe łn im y obowiązek pasterzy, ale p o 
t rze b a  nam  do p oparc ia  klasy pośrednie j,  to jest 
ludzi, k tórzy  powstali sami z ludu , s łowem  potrze
b a  n a m . . .

—  P s a  owczarskiego, p rze rw a ł  sucho J a n e k ,  
albo w innych  w yrazach, o ra to ra  w izbie nizszej, 
lub  po za jej obrębem .

—  T a k ,  jednego  i drugiego, od rzek ł  lord, t rąca
ją c  laską po bucie ;  w idzę żeś mnie pan zrozum iał .  
A le  nim pom ówim y o tym  delikatnym  przedm iocie  
m a m  do pana  inny  in teres ,  o k tórym  w spom inał 
ju ż  zapew ne mój pełnom ocn ik  B ro w n .

M ylo rd  chce mówić o w ydzierżaw ieniu  fab ry k i  
sukna w E n d e r ly ?

—  T a k  jes t ,  m am  nadzieję, że się w szystko u ło 
ży. B ro w n  mówił mi, że pan oddaw na pragniesz 
stanąć na czele zak ładu .  B ę d ę  szczęśliwy m ając  
takiego dzierżawcę.

Mylordzie, pow iedzia łem  ju ż  jego  pełnom ocni
kowi, że to nie p o d o b n a ;  nie m ów m y ju ż  o tóm.

T o  rzekłszy  J a n e k  p rzeszed ł  przez pokój i usiad ł 
przy  żonie. Postać U rszu li  sm u tna  by ła  i poważna.

L o r d  L u x m o re  uchodził za  zręcznego dyplo
matę. P os iada ł  on ten wdzięk pociągający, k tó ry  
có rk a  odziedziczyła po nim w spadku. P o trz eb o 
w a ł  użyć  go właśnie w tej chwili.

—  P ow iedzc ie  mi pańs tw o, rzek ł  z wybornie 
odeg raną  śerdecznocśc ią ,  p rzys tępu jąc  do J a n k a  
i Urszuli,  powiedzcie mi, czemuż to n iepodobna? 
na leży  mi się o tw artość  z waszój s trony, jestem 
przecie  s ta ry m  przy jacie lem  pani H alifax ,  znałem 
j ą  dzieckiem, i p ragnę  u sdn ie  jój dobra.

—  Nie po trzebu ję  czynić z tego ta jem n icy :  od
p a r ł  Ja n ek .  N ie m am  żadnego  kapitału.

L o r d  L u x m o r e  okazał  zadziwienie.
—  P rz e b a c z  p a n . . .  ale m ia łem  zaszczyt znać 

p a n a  M a r e k . . .  majątek  pańskiej żo n y . . .
U rszu la  powstała  żywo z krzesła.
—  M a ją tek  je g o  żony!  zaw ołała,  J a n k u  pozwól 

mi mówić. Z  tego m a ją tku  M ylordzie ,  on nie 
o trzym ał  ani pensa. R y sza rd  B r i thw ood ,  m a go 
do tąd  w ręku ,  a mąż mój woli k rw aw o pracować, 
niż wytaczać te spraw ę p rzed  sądem.

—  O ! to w yp ływ a  z je g o  zasad, r z e k ł  L o rd  
L u x m o r e ,  uśmiechając się złośliwie, ale pani, czy 
podzielasz także zdanie m ę ża ?

—  Z upe łn ie ,  w olałabym  przeżyć całe życie w nę
dzy, niż pozwolić, aby mąż mój toczy ł proces 
o pieniądze z człowiekiem , k tó ry m  pogardzam .

D aj  pokój moja droga, r ze k ł  J a n e k ,  patrząc 
z uczuciem  w oczy Urszuli.  N asze osobiste sprawy 
nie mogą zajmować L o rd a  L u x m o re .

—  P rz e c iw n ie ,  odpar ł  pó łg łosem  ,zmieszany 
M agnat.  D ziw ne to postępow anie  istotnie bardzo 
n ie ro z w a ż n e . . .  g d y b y  to dzienniki pochwyciły? .,  
m uszę pom ów ić z R yszardem ,

J a n e k ,  aby zwrócić u w agę  na inny przedmiot, 
zaczą ł  mówić o polityce.

—  P an ie  H alifax ,  rzek ł L o rd ,  by łbyś  nam pan 
wielką pomocą w7 parlamencie.

-V- T a k  m y lo rd  sądzi?
—  Nieinaczej, powiedz pan  otwarcie, czy chcesz 

wnijść do izby niższój?
O słup ia łem  na te słowa, U rszu la  nie mniej była 

zdziwioną.
—  N ic łatwiejszego, c iągną ł L o r d  L u x m o re :  

m ogę wyjednać panu  głosy , m am  niedaleko ztąd 
miasteczko obdarzone p raw em  w y b o rc ze m . ..

—  M ylo rd  życzy sobie ja k  widzę, rzek ł Janek ,  
dać miastu swemu przyzwoitego reprezentanta ,  aż 
do pełnoletności L o r d a  Rawenel.  S łysza łem  to od 
p ana  Brown.

(d. c. n.)
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